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Dawcy ci ludzie są niezmiernie zemsty chci- 
i dla tego tez we wszystkich zw ad .ch ,  we 

wszystkich utarczkach zemstę nawzajem na so­
bie wywierają. Jeżeli kto zostaje zabitym , te ­
dy krewni zdają się być dostatecznie pomszcze­
ni, gdy osoba jaka z rodu m ordercy umiera 
Jeżeli kto ginie p r z e z  jaki przypadek, np. przez 
spadnięcir z d rzew a, przyjaciele więc me osz- 
czyka przypisują to faimln nienawistne), i ^  
tego zabi a ą jednego członka teize lamihi.
Jeżeli chory długo do z d r o w i a  przyjść me m - 
se gtatm Się kogo zabić , aby przez to san.
w y z d r o w i a ł .  B roń ich wojenna jest n ieb esp i^  
czna; m i e s z k a ń c y  atoli nie są wcale bitni. W 
pojedynkach k tórych  częstokroć powodem 
są k łó tn ie  o kobiety, ograniczają się na za. ani 
rany, ta jest znakiem K o ń c a  w a lk ,. Z ab ójstw a  
rozmyślne popełniają w nocy. S z c z e g o  mej 
sza, ze krewni zabitego starannie zamilczają 
imię jeg >; sądzą bowiem, ze wymawianiem 
kowego, duch jego zmartwychwstaje; kto  więc ma 
podobne do zabitego im ię , zmienia je-natyc i 
miast dla uniknienia powtarzania.

Zm arłych chowają wśród okropnych jęków i 
żalów, w głębokim  na 3 stopy grobie, wyłożo­
nym  korą i gałęziami drzew. Ciało obm yte czy­
sto i w płaszcz jes t  owinięte, kolana ku p ier­
siom zgięte, ręce nu krzyż założone. K ładą n a­
przód  na ciało gałęzie, potem  korę i dopiero 
ziemię; tę nareszcie przykryw ają  liściem, a na 
sam wierzch k ładą  b roń  i pstre pióra. Po  o- 
bu  stronach g ro b u  wstawiają w ziemię Vvmera
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W ESO ŁE PRZYJĘCIE,

K upiec  F „  w yjechaw szy  na ja rm a rk  do F r a n k -  
f o r t u ,  z a ła tw i ł  spiesznie  swoje in te re sa ,  aby  
w cześn ie jszym  p o w ro tem  do swej m łode j  m a ł ­
ż o n k i ,  m ó g ł  jej n ie spodz ianą  sp raw ić  radość , 
akoz  p rzy b y w a  dn iem  p ierw ej an iżeli b y ł  p r z y ­

r z e k ł ;  wchodzi w ieczorem  z cicha do dom u , a 
*e św iecy  je szcze  nie b y ło  zapa lone j ,  p y ta  się 
więc kochana m a łż o n k a :  Kto tam ?— Z am ias t  od"" 
pow iedz i ,  śp ieszy  m ąż  w objęcia żony  i czule 
j ą  sciska. N a  co ona: K ochany  S tasiu!  dziś nie 
m ożesz  się tak  d łu g o  baw ić  u  m n ie ,  bo  m oże 
b y c ,  Że ju£ teg o  w ieczora m ój m ąż  pow róc i! . . .

C H O L E R A .

P ro f .  B aer  w K ró lew cu  og łasza  dla zaspoko­
jen ia  t rw o ż l iw y ch  u m y s łó w , £e od Jnd y i  aż do 
P o l s k i  najściślejsze zetknięcie się z chorym i na 
cho le rę ,  wcale n ie  szk o d z i ło ,  k iedy  p rz y te m  za­
chow ana  b y ł a  spoko jność  d u sz y ;  ze k i lk a se t  
t r u p ó w  ch o le ry czn y ch  o tw o rzo n o  b ez  Żadnej 
s z k o d y ,  Że naw e t  więcej jak 12  lek a rzy  zaszcze­
p ia ło  sobie ró ż n e  soki tak o w y ch  ch o ry ch ,  albo 
je  też  co  większa, p o ły k a l i ,  i że nie b y ło  jesz­
cze p rz y p a d k u ,  aby  ta k o w a  dośw iadczenie  za­
szkodziło .  W d o m u ,  w k tó r y m  cho lera  naprzód  
się w K ró lew cu  p o k a z a ł a ,  i nag le  k i lk u  ludzi 
p o rw a ła ,  sypiali pozosta l i  w d o m u  p rz e s z ło  3 
ty g o d n ie  na ty ch  sam ych  łó ż k a c h ,  na k tó ry c h  
c h o rz y  leżeli i po u m ie ra l i .

PŁA C E OFICERÓW  PRUSKICH I SASKICH.
Je n e ra ł -P o ru c z n ik  czy li  D ow ódzca  dyw izyi 

b ie rze  w P ru sa c h  5200 ta la ró w , w Saxon ii  6000 
tal.,- J e n e ra ł -M a jo r  3300, 3500 tal; -  P u łk o w n ik  
2400, 2500; —  P o d p u łk o w n ik  czyli D ow ódzca  
b a ta l io n u  1SQ0, 1500; —  M ajor 1500, 1 2 0 0 -  K a ­
p i tan  I klassy 1200 , 1000; —  Kapitan  2 k lasy  
600, 500; —  P o ru c z n ik  300, 264; —  P o d p o ru c z ­
n ik  w P ru sach  204, w Saxonii 180 ta la ró w .

DOBRY BYT WOJSKA PÓŁNOCNO-AMERYKAŃ­
SKIEGO.

Nigdzie  p o d o b n o  ż o łn ie rz  nie jest ta k  do b rze

u trz y m y w a n y m  jak  w p ó łn o cn e j  A m ery ce .  Zó- 
bow iązu je  się ty lk o  na 5 la t  s łu żb y ,  a 1Q d®. 
staie z  iaczne  na ręczn e ,  nadlo  -rś  (.0  W2P ciu d ' 
misyi 160 m o rg  g ru n tu .  P o d c z a s  s łu ż b y  d o ” 
staje: 1) odzienie , 2 ) m iesięcznie 6  p ias trów  (43 
z * P - ) i  1 3) codziennie  fu n t  b ia łe g o  ch leba . funt 
mięsa 1 wódkę. J a r z y n y  sam i sobie po g a r n i ­
zonach upraw iają .

M A R Q U E S A  L A D R O N A .
(Ciąg dalszy).

—-  D a lib ó g  ! —  z a w o ła ł  A rr ie ro  , m ocno  swą 
szk lankę .taw ia jąc  na s t o l e , -  poniew aż F ilipp*  
djabli wzięli, uda m i się mój w y b o r n y  pro jek t .  
C a ły  sw.at w ie ,  za on  u p ro w a d z i ł  z jakiejś za ­
cnej familii pan ienkę , n a j p i ę k n i e j s i  w jw iec ;e 
kobie tę ;  ale ( s p o s t r z e g ł s z y  s ię )  nie l i c z ą c  tej 
S e g n o ry ,  k tó r a  w tej chwili m ocno z a r u . 
m ien iła .

— W  istocie, m ło d y  P a n ie —- odpow iedz ia ła  K a­
ro lina  nieco u spoko jona ,— poch lebs tw o  z u p e łn ie
a  la  f r a n ę a i s e .

S łuszn ie  moja żona m ów i—  r z e k ł  G ustaw  i 
śc isną ł  jej rękę  k tó r ą  jeszcze ciągle w swojej 
t r z y m a ł .

—  Kiedy t a k — o d p a r ł  K a ta lo ń czy k  —  p r z y ­
puśćcie więc że  tego nie p o w ie d z ia ł e m /  T y -  
le je d n a k  je s t  p e w n ą ,  że jed n eg o  dnia spo­
tk a łe m  F i l ip a  z jego Żoną, i ż e S e g n o ra  z u p e ł ­
nie do  r.iei b y ła  po d o b n ą .

T u  K aro l in a  w n a d e r  p rz y k re m  b y ła  p o ło -  
żeniu . / .

— Sądzę n a d to — m ów ił  dalej A r r ie ro — że mo- 
zn ab y  cos d o b re g o  u ło w ić ,  g d y b y  ty lk o  z ro b ić  
w ypraw ę w gó ry ;  ja  sam m ó g łb y m  nieledwie 
wskazać miejsce: Co do mojej części, jak ąb y m
* p o d z ia łu  m ia ł  o trzy  m ać , p rzes tanę  na  Segno- 
rze  Ladron ie .

Jeżeli chcecie b y ć  lepiej o tern zaw iad o ­
m ieni, m ło d y  paniczu—  r z e k ł  na to  z a k o n n i k __
wiedzcie więc, że osoba o k tó re j  mówicie, um ar-  
ła  w k lasz to rze  M o n t  S e r r a t ,  gdzie ja p rzed  sze- 
scią m iesiącami b y łe m  zak ry s ty an em .



I’ll Gustaw ucz uł  ze br a t  Izydor nadepną ł  
mu Sandałem na nogę.
—I wspomnienie jej— mówił  dale],— powinno w 

was wzbudzać uszanowanie. Nie pierwszy to raz 
żona rozbójnika została oblubienicą Pana!

—  Niech i tak będz ie ,— rz ek ł  Arierro wsta­
j ą c ;— ale mamy jeszcze duży kawał drogi do 
H o r ca de T o rre , i sądzę iz najlepiej będzie jeże­
li się zaraz w drogę udamy — Pedr i l lo!  wstań 
szybko!

Pedri llo lezący na jednym z materaców,  po­
wstał ,  p ize ta r ł oczy  i wyszedł  przygotować m u ­
ł y ,  kiedy małżonkowie  Guarames zwrócili  r o ­
zmowę do swego syna realisty.

Gustaw s łucha ł ,  p rz y rze k ł  uczynić wszystko 
czego tylko od niego żądano , ścisnął  staremu 
Guarames rękę,  i odpowiadał  na pochlebne wy- 
i azy s t a ru s z k i . . . .  Ale zupełnie co innego miał  
w g ło w i e ,  bo poslępowanie bra ta  Izydora by ło  
dla niego tajemnicą;  a potem pomyśla ł  sobie, 
że mogą znaleść studenta i odkryć  wszystko: co 
go niezmiernie za trważało.  Był  wpawdzie na to 
sposób, to je§t ażeby tej samej jeszcze nocy w 
nieprzytomności  Ventera odjechać : lecz to by ­
ło b y ,  zupełnie Fil ipa poświęcić i na samego sie­
bie rzucić podejrzenie.

Był  jeszcze w my ślach swoich zatopiony, k ie­
dy Pedri l lo  wyprowadził  ze stajni t rzy  muły,  
k lore  miał  zaprządz do wozu pocztowego.

Ventero życzy ł  swoim gościom dohrego wie­
czora i wyszedł  z Pedri l lem i Arr ierem.

VI tern Gustaw jakby natchniony,  wybiegłszy 
na schody d o m o w e ,  z a w o ł a ł : Segnor G ua ra ­
mes! Ponieważ moglibyście zmar łych pogrze­
bać  z odzieniem , proszę was przeto,  przywie­
ście mi suknie studenta,  bo na niego włożyłem 
suknię rozhó nika, dla zrobienia sobie zasługi, 
że go w tej chwili ura towałem,  kiedy byl ibyśmy 
nieszczęśliwy m sposobem na drodze spotkali t y l ­
ną  straż tej bandy.  Ściągnijcie więc z jednego 
ze zbójców suknie studenta.

— Do brze !  dobrze! zawołał  Arr iero  zdała .  I 
już tylko dał  się słyszeć tent ent  oddalających się

m u ł ó w . — Wróciwszy do Venty  poszedł  Gustaw 
do brata Izydora,  zrob i ł  palcami  i ustami znak 
krzyża,  a w odpowiedzi o t rzymawszy znak po­
rozumienia się, życzył  gospodyni  dobrej  nocy,  
i razem z Karol iną i Izydorem wszedł  na scho­
dy : bo trzeci pokoik na  górze przeznaczony 
b y ł  dla zakonnika.  Stara zgasiła lampę,  a wiel­
ką salę oświecało już tylko świat ło z góry  prze­
ciskające się przez szpary desek.

Izba zakonnika by ła  na prawo od schodów,  a 
gospodarza i żony jego na lewo; z jednego nie 
przechodziło się wprawdzie do drugiego,  ale od­
dzielone b y ły  od siebie cienką ścianą, tak ,  że 
w jednym z nich wyraźnie można było  słyszeć, 
co w drugim mówiono.  Ranny leżał  w poko­
ju najbardziej na lewo leżącym.  Bra t  Izydor,  
zamiast wejść do swego na prawo,  udał  się za 
Gustawem i Karol iną kury ta rzem ,  na k tóry  oba 
te pokoje wychodziły.

— Segnor ,  — rzekła  Karol ina cicho do Gu­
s tawa— Z a k o n n i k ! . . .

— On wie—  odpowiedział  Gustaw.
Dobrze  mówił  Gustaw : bo kiedy kto  wif

połowę czyjej tajemnicy,  tedy nie można się spo­
dziewać aby o niej zamilczał,  jeżeli mu się cała 
tajemnica nie powierzy.
■•Drzwi ostatniego pokoju z lekka otworzona 
i z lekka zamknięto,  po we ściu wszystkicb.  F i ­
lip spał  spokojnie,  a prawą ręką  leżącą na kra­
wędzi ł ó ż k a ,  ścisnął lekko rękę swej P ak i ty . 
Oboje znajdowali się jeszcze w tern samem po­
łożeniu k iedyjch Karolina opuśri ła.  Fil ip oddy­
chał  jednak wołniei, a jeżeli mu się co śniło,  to 
zapewne ty lko o miłości, bo cała jego fizyógńo- 
mia nie okazywała żadnych bolesnych uczuć. 
Ojciec spał  tak spokojnie jak dziecię, a przecież 
ojciec niedawno może zamordował  dwóch czy 
t rzech ł a d z i ? . . .  W idać ,  że człowiek tak się 
może przyzwyczaić do zbrodni,  jak dó mocny eh 
l ik ierów,  bo t e n  tak mało  zdawał  się być za ­
s m u c o n y ,  jak pustak po> popełnieniu jakowej 
rozpusty ! P o t  s t ar ł  zupełnie z twarzy jego śla­
dy krwi , i pozostawił  n a  niej tylko mdłą  bla-
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dość; l e ż a ł  pod  c ienką  b i a ł ą  k o łd r ą ,  k tó r ą  pierś  
j ego  lekko  podnosi ła;  p rzez  nas t rzech o toczonego 
u w az a e b y  go raczej  na leża ło  za m ło d e g o  re ­
ko nw a le sc ent a ,  k tó r e g o  ro dz in a  łzami ,  m o d ł a ­
mi i nadzieją . . . .  poc iesza ła !

Karo l ina  za t rwo żon a  obecnoś c i ą  za k o n n ik a  i 
d ręczona  doleg liwością ,  k tóre j  Gustaw nie p r z e ­
czuwał ,  rz uca ła  u k ra d k ie m  spojrzenia na p r z e ­
m ian  to  na bra ta  Iz y d o ra ,  to na F i l ipa ,  to  wre­
szcie na Paki tę.  W  ko ńcu  nie mogąc  się oprzeć  
ta jemnej  sile poc iągającej  j ą  do ł ó ż k a ,  zbl iża­
ła się z wolna coraz  bardziej  do n ie go ,  zawsze  
je d n a k  spoglądająe  się na Gustawa,  k tó ry  jej za­
k a z a ł  budz ić  dz iecka  aby nie pr ze rw ać  snu r a n ­
n e m u . —  Jeżeli  czy te ln iku ,  jesteś o jcem lub m a ­
t k ą ,  i jeżeli kiedy po  ciężkiem zmar twieniu  lub 
długiej  n ieobecności  u j rza łe ś  swe dz iecko spią- 
ee,  t edy  wiesz,  że t r u d n o  się oprzeć  chęci po ­
ca łowania  go w czoło  . .  . .  Po jmujesz  więc, dla 
czego Karo l i na  pota jemnie przyc isnę ła  swe usta 
do rączki  dziecięcia!  L e c z  jakież b y ł o  nasze po- 
dziwienie  k iedy  Pa k i t a  obud ziwszy  się wy c ią ­
g n ę ł a  z ręki  ojca swą rączkę  bez r an y  z a k r w a ­
wioną  ! Gustaw pod nió s ł  Paki tę  lekko z łó żk a ,  
odd a l f  ją w ręce  matk i  i tej p r z y k a z a ł  cicho,  
ale os tro ,  a b y  udawszy  się z nią do swej izby,  
n a k a r m i ła  ją, po tem  się zaraz  spać p o ł o ż y ł a  i 
w nocy wcrde tu  nie przycho dz i ła .  P o s tę p o w a ­
nie  to m o g ł o  się zdawać  z b y t  o s t r em ,  ale tego  
w y m a g a ł y  okol icznośc i .  Karo l ina  u s ł uc ha ł a  bez 
szemrania  : wzięła czarkę  z mlekiem i sucharek, .  
s po ; rz a ł a  na Gustawa i b r a ta  Izydora ,  p ie rwsze­
m u  j a k b y  chcia ła  dz ię ko w ać ,  d ru gi ego  prosić,  
i całując  na  w p ó ł  śp iące  dz iecko,  ud a ła  się do 
swego pokoju .

P o c z e m  zakonnik  w d a ł  się z Gus tawem w d ł u ­
gą ro z m o w ę ,  w k tór e j  t en  udziel i ł  mu ca łą  t a ­
jemnicę ,  sam zaś ty le  t y lk o  się od n iego  dowie­
dz iał ,  że k iedyś  widz ia ł  Karol inę  w k lasztorze  
pa n ie n  sz lacheckich ,  a p o t e m  dowiedz ia ł  się że 

uc ie k ł a  z d o m u  swych rodz iców; r e s z ty  się do ­
myśl i ł .

Zdziwiło to Gustawa, że brat Izydor nie ofis*

row a ł> ię  czuwać  pr zy  c h o r y m ,  i ta okol iczność ,  o- 
raz inn e  szczegóły  wieczorne wzbudzi ły  w n im 
podej rzen ie,  t ak  że po wyjściu zakonnika  do 
swej izby,  d rzwi swoje *a w p ó ł  o tw ar t e  zosta-  
w i ł .

(D a ls zy  ciąg nastąp i .)

G R A  W  K A R T Y .

S ł a w n y  Joh nso n  powiada :  »Mar tw i m n ie  to,  
zem się nie u c z y ł  g rać  w k a r ty .  W  życ iu  ludz- 
kiem sprawia ją one wielki  p o ż y t e k ;  pomnaża ją  
tow arzyskoś ć  i g r z e c z n o ś ć .« Zaś znany  D r .  B u '  
illie ł a d z i ł  pewnemu zn ak o m i t em u  mężowi ,  m a ­
j ącem u wiele za t rudn ień ,  p r zy  który ch zdrowie  
jego c ierpiee zaczę ło ,  ażeby  wieczorem w k a r ­
ty lP )vsa ł ,  g r a  a lbowiem ta zdolna jest uspo­
koić u m y s ł ,  z a t r udn ien ia mi  życia s k ło p o ta n y .  
Z a le c a m y  grę  b o s t o n a ,  nie tyle  m o r d u j ą c ą  u- 
wagę,  co gra  whista.

Ś M I E R Ć  Z W t J Z Y K I .

Mead w badaniach tyczących  się dziejów p r z y ­
rodzenia ,  p r zy tacza  za p r z y k ł a d  w ład zy  muzy ki, 
że pewien  sk rz y p e k  tak  d ł u g o  jednym i ty m 
sa m ym  t o n e m  m ę c z y ł  uszy p sa ,  aż b iedne  zwie­
r zę  życie po s t r a d a ło .  Pr aw dz iw ie  śmierć m u ­
zyczna  !.

A K U S Z E R K A .
W  Awenionie  n iedawno u m a r ł a  a k u sz e rk a  

k tó ra  przez  ciąg swego życia o deb ra ła  dzieci  
44,000, a p rawie  w sz ys tk ie  po ło g i  p r z y  jej p o ­
m o c y  o d b y ł y  się szczęśliwie.

K O N S U M P C ' Y A .
 ̂ Najwięcej  wódki  piją n iezawodnie  w kra ju  

Van Diemen,  a lbowiem rocznie  osada tam te jsz a  
po t rzebuje  100,000 ga l ionów,  co na każdą  g ł 0 . 
wę ludnośc i ,  bez wyją tku  p łc i  i w ieku  wypada  
5 ga l ionów na  ro k .


